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W jedn ośc i  s iła!

Odezwa Koleżeństwodo (dezorganizowanych towarzyszy drukarskich!
G łów ną ze sp raw , ro zw ażan y ch  n a  Z g ro m ad zen iach  

członków  lu t. O d d z iału  Z w iązk u  w ro k u  ub ieg łym , by ła  
d y sk u s ja  n a  tem a t s to su n k ó w , .panu jących  w n aszy m  z a ­
w odzie. P o d k re ś la n o  n ie je d n o k ro tn ie  w yzysk, s to sow any  
p rzez p ra co d a w c ó w  w  s to su n k u  do ro b o tn ik a , o m ijan ie  
ustaw , w s trzy m y w an ie  w y p ła ty  za ro b k ó w  i c a ły  szereg 
podob n y ch , b e zp ra w n y c h  m etod .

W  d y sk u s ji d o chodzono  sta le  do p rz ek o n a n ia , że 
w dz is ie jszym  u s tro ju , w o b ro n n e j w alce zd an i jes teśm y  
w y łączn ie  n a  w ła sn e  siły . W idzim y, że dziś rm wet, 
w okresie  o g a rn ia ją c e j ro b o tn ik a  apatj.i i zw ątp ien ia , 
zd ecydow ane i so lid a rn e  w y s tąp ien ie  p o szczegó lnych  g rup  
ro b o tn iczy ch  d a je  re a ln e  w y n ik i, p o w strz y m u ją c  zakusy  
p raco d aw có w . W szędzie  zaś, gdzie jed n o śc i tej b rak , r o ­
b o tn ik  zd an y  je s t całk o w icie  n a  ła sk ę  p ry n c y p a ła .

Je d n ą  7. g rup , m ogących  sk u te cz n ie  p rzec iw staw ić  się  
w yzyskow i, to  SILNA ORGANIZACJA ZAWODOWA.

W  tem  p rz e k o n a n iu  R oczne W aln e  Z g ro m adzen ie  
C złonków  Z w iązku  Z aw odow ego D ru k a rzy  i P o k r. Zaw. 
w Polsce — O ddział K raków , o d by te  du ia  18 m arc a  1984 
ro k u  uchw aliło , co n a s tęp u je :

„Celem zespolenia pracowników drukarskich 
na terenie Małopolski Zachodniej w jednej silnej 
organizacji zawodowej, ogłasza się

genera lny  p a rd o n
wzywając tak byłych członków, jak też i tych, 
którzy do Związku dotychczas nie należeli, do 
wstępowania w szeregi Związku Zawodowego 
Drukarzy i Pokrewnych Zawodów w Polsce — 
Oddział Kraków.

Zgłoszenia pisemne przyjmuje sekretarjat Od­
działu Związku w Krakowie, Rynek Główny 12, 
III p., codziennie z wyjątkiem  niedziel i św iąt 
w godzinach od 11 do 1 w południe i  od 6 do 7.30 
wieczór do dnia 30 kwietnia 1934 r.“

P o d a jąc  uch w ałę  pow yższą do w iadom ości ogółu p r a ­
cow ników  d ru k a rsk ic h , apelujem y o poparcie naszych  
usiłow ań, z m ie rza jący ch  do w zm ocnien ia szeregów  
Związku dla obrony warunków  pracy i płacy w zaw odzie  
drukarskim .

O brona  naszych z a ro b k ó w  sku teczną  będzie  ty lko  przy 
g re m ja ln e m  i so ł id a rn em  w y s tąp ien iu  wszys tk ich  p r a ­
cowników, z o rg an izo w an y ch  w jed n y m  s i lnym  Zw iązku  
Zaw odowym .

Nie zwlekajcie więc, lecz we własnym  intere­
sie wstępujcie w szeregi naszego Związku!

Z aznaczam y, że ko ledzy , k tó ry m  w a ru n k i p łacy  u n ie ­
m o ż liw ia ją  n o rm aln e  p łacen ie  w k ład ek , m o g ą  k o rzy stać  
z ulg, o k tó re , po u p rz ed n iem  p o in fo rm o w an iu  się, w inn i 
w nosić do Z a rz ąd u  należyc ie  um o ty w o w an e  p o d an ia .

O rganizacja jednoczy rozproszone siły  i broni praw  
sw ych członków  oraz daje każdem u członkow i korzyści 
m oralne i m atcrjalne.

D użo słów  k ry ty k i, zu p e łn ie  u z asad n io n e j, słyszy  się 
obecn ie  pod ad rese m  kolegów , k tó rzy  n ie  w y w iązu ją  się 
należycie  ze sw ych obow iązk ó w  w obec o rg an izac ji.

W  n in ie jszy m  a r ty k u le  p ra g n ę  p o ru szy ć  in n ą  b o lączkę  
naszy ch  czasów , n iek o leżeń sk ie  p o stęp o w an ie  pew nych  
ko legów  w obec sw ych w sp ó łto w arzy szy  p rzy  p racy , 
w  d ru k a rn i, a co się o d b ija  tak że  i n a  ogó lnych  s to su n ­
kach .

O becne fa ta ln e  s to su n k i zaro b k o w e  u  n ie jed n eg o  k o ­
legi w yw oła ły  p sy ch o zę  lęku , so b k o stw a. M yślą on i ty lk o
0 sobie, w każd y m  d ru g im  w idzą  g roźnego  k o n k u re n ta , 
dyb iącego  n a  ich  „eg zystenc ję" . Są to  k ró tk o w id ze . 
W  d z is ie jszy ch  a n o rm a ln y c h  czasach  o ja k ie jś  p ew nej 
„eg zy sten c ji"  n iem a  m ow y. Z an ad to  często sp ra w d z a  się 
p rzysłow ie , że „ ła sk a  p a ń sk a  n a  p stry m  k o n iu  jeźd zi" . 
W y sta rczy  jak ie ś  w idz im isię  szefa  lub  d y re k to ra  i p r a ­
cow nik  po  k ilk u le tn ie j p racy , a  n a w e t k ilk u d z ies ięc io ­
le tn ie j m oże  się znaleźć  n a  b ru k u . A gdy n a w e t zn a jd z ie  
się  w łaścic ie l, c en iący  sw ych p ra co w n ik ó w  (d ok ładn iej 
w sp ó łp raco w n ik ó w ), k o n ieczn o śc i k o n iu n k tu ra ln e  p o w o ­
d u ją  n iem iłe  d la  p raco w n ik ó w  p ociągn ięc ia .

W  dzis ie jszy m  czasie ty lko w n as  sam ych , w ścisłem  
zesp o len iu  s ię  zn a jd z ie m y  ja k ie  tak ie  oparc ie , lecz  o d ­
p o w ied n ią  a tm o sfe rę  k o leżeń sk ą  na leży  w y tw orzyć. P rzy  
p racy  n iech  n ik t n ie  chow a sw ej w iedzy fach o w ej pod 
ko rcem , lecz ch ę tn ie  p o d z ie li s ię  n ią  z d ru g im , k tó ry  
p o trze b u je  pom ocy  czy  p o ra d y  fach o w ej. N ik t sam  
w szystk iego  „n ie  z je"  i n ie  je s t w szechw iedzącym ,, a d o ­
brze, u m ie ję tn ie  w y k o n an e  d ru k i p rz y n io są  n ie ty lk o  za ­
k ład o w i k o rzy ść , lecz w y ro b ią  zak ład o w i, p e r  sonatow i
1 d ru k o m  k ra k o w sk im  d o b rą  o p in ję , ta k  z n an ą  z p rzed  
w o jn y  w całej Polsce. N ie ty lko  je d n a k  w  d ru k a rn i  na leży  
ku lty w o w ać  k o leżeństw o , lecz ta k ż e  poza n ią  i w życiu 
p ry w a tn e m  w in n iśm y  częśc ie j obcow ać 7. so b ą , gdyż 
gdy się  b liże j poznam y, n ie jed n o  u p rz ed z en ie  zn ik n ie  
i w y ro b i się w iększa niż obecn ie  łączność. T ak że  w s to ­
w arzy szen iu  sw ojem  na leży  częściej się p o k azy w ać , b ra ć  
żyw y u d z ia ł  w W aln y ch  Z g ro m ad zen iach , we w sze lk ich  
im p rezach , a choćby g d z ie in d z ie j b y ły  lepsze o k az je  z a ­
baw y  czy  ro z ry w k i um ysłow ej, p am ię tać  na leży , że to 
nasze, a  nasz  w sp ó łu d z ia ł czy w sp ó łu czestn ic tw o  tam że 
to ceg ie łk a  do ro zbudow y gm ach u  so lid a rn o śc i, k tó ry  
op rze  się fa lo m  sp ien io n y ch  n u rtó w .

M łodszym  kolegom  w iele m ogą o so lid a rn o śc i k o le ­
żeń sk ie j o pow iedzieć  ko ledzy  s ta rs i , np. c i, k tó rzy  byli 
w p o d ró ży  z ag ran icą , ja k ą  p ieczo ło w ito śc ią  o taczan o  p o ­
dróżnego  d ru k a rz a .

Gdy zaw ie ru ch a  w o jen n a  n ie jed n eg o  zag n a ła  do ob ­
cego m ias ta , a szczęśliw ym  tra fe m  z e tk n ą ł się z k o le ­
gam i zaw odow ym i, ci n igdy  n ie  odm ów ili m u pom ocy. 
Z nam  w yp ad k i, że d ru k a rz e  d o zn aw ali n iezw y k łe j w p rost 
pom ocy od sw ych kolegów , gdy służyli w w o jsk u  lu b  do ­
sta li się  do n iew oli. Z w łasnego  życia także m ógłbym  
n ie jed en  p rz y k ła d  p rzy toczyć . N a jb a rd z ie j u tk w iło  mi 
w pam ięci zd arzen ie  z p o d ró ży  po S zw ajca rji. Gdy b a w i­
łem  w R apipersw ylu  d la  zw iedzen ia  tam te jszeg o  M uzeum  
p a m ią te k  po lsk ich , n a tra f iłe m  na  z jazd  lo k a ln y  ta m te j­
szej d ru k a rs k ie j  o rg an izac ji. Gdy z eb ran i dow iedzieli się, 
że baw i w śró d  n ich  p o d ró ż u ją cy  d ru k a rz , u rz ąd z ili m ię ­
dzy sobą sk ład k ę , m im o m ych  p ro tes tó w , że dop ieroco  
opuściłem  k o n d y c ję  i m am  śro d k i p ien iężne , n ie m ów iąc 
o zapom odze  d la  p o d ró żn y ch . Ale n ie skończy ło  się n a  
tem . Z w yczajem  tam te jszy ch  ko legów  cd b y ł się w spó lny  
o b iad  i w ycieczka s ta tk ie m  —  i w tem  m u sia łem  uczest­
n iczyć. a w szelkie ko sz ta , w yn ik łe  z m ej stro n y , p o k ry te
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zosta ły  p rzez  n ich  i c ieszono  się , że m o żn a  by ło  z rob ić  
p rzy jem n o ść  sam o tn em u  po d ró żn em u . T rzy d z ieśc i łat m i­
nęło  od ow ego czasu , a je d n a k  ów  p iękny  dow ó d  k o le ­
żeńskości n ie  w yszedł m i z pam ięci.

W obec tru d n y ch  d z is ie jszych  w aru n k ó w , w yzysku , re ­
d u k c ji p łac  i t. p. o b o ję tn ie je  n ie jed en  d la  u m iło w an e j 
ongiś p racy  zaw odow ej, tak  sarno o b o ję tn ie je  w ie lu  d la  
szczy tn e j idei k o leżeńskośc i. Lecz to n ie  p o w in n o  trw a ć  
ta k  d a le j! M usim y znow u po d n ieść  sz ta n d a r  łączności 
zaw odow ej. M usim y z ab rać  się znow u  do w sk rzeszen ia  
p raw d z iw e j ko leżeńskośc i, a p rzez  to do u g ru n to w a n ia  
tej łączności, ja k a  is tn ia ła  d a w n ie j w o rg an izac ji n asze j.

O rganizacja pracuje dla twej przyszłości i dla tw ojej 
rodziny; w stąp do n iej i pom agaj jej w tej pracy.

Pół wieku pracy Wacława Anczyca
Senjoirowii d ru k a rz y  k ra k o w sk ic h  ip. W acław ow i An- 

czycow i z k ońcem  lu tego  u rząd z iło  T ow . M iłośników  
K ra k o w a  w u z n a n iu  jego w y b itn e j p ra cy  na  ,polu d r u k a r ­
stw a k rak o w sk ieg o  po d n io słą  u roczystość , na  k tó re j m ię ­
dzy  innerni o f ia ro w a n o  m u  d z ie ło  Dr. J. Serug i p . t. „ Ja n  
H a lle r, w y d aw ca  i d ru k a rz  k ra k o w sk i 1467— 1525“ , ze­
s ta w ia jąc  w ten  sposób  zasług i p ierw szego  w łaściw ie  d ru ­
k a rza  k ra k o w sk ieg o  z zas łu g am i Ju b ila ta .

W  połow ie m arc a  d e leg ac ja  K o rp o ra c ji K rak o w sk ie j 
sk ła d a ją c  Ju b ila to w i g ra tu la c je  w ręczy ła  M u p e w n ą  
k w o tę  na fu n d u sz  Jego  im ien ia  d la  u czn iów  szkoły  d ru ­
k a rsk ie j.

T ak  się jed n a k  sto su n k i dziw n ie  u łoży ły , że w u ro c zy ­
s to śc iach  tych  b ra k ło  tych, k tó rzy  w p ie rw sze j lin ji być 
tam  p o w in n i. B rak ło  de legac ji p racu jący ch , k tó rzy  g o rli­
wie z Ju b ila te m  w sp ó łp raco w ali.

D z iała ln o ść  Ju b ila ta  n a  po lu  d ru k a rs tw a  k rak o w sk ieg o  
b y ła  lego ro d z a ju , że m u sim y  ją  tu  p rzy p o m n ieć . P a m ię ­
tam y  bow iem  d o b rze  i cen im y  to i dz is ia j, że by ł On 
p ierw szy m  i o s ta tn im  —  n ies te ty  — przew o d n iczący m  
G rem jum  w łaśc ic ie li d ru k a rń , k tó ry  o b ow iązk i sw oje 
w sw ych „ g ó rn y ch "  n a jlep szy ch  la ta c h  p o jm o w ał, ja k  
n a leża ło  i z z ap a rc iem  siebie, b e zs tro n n ie  i go rliw ie  sp e ł­
n iał. P am ię tam y , że by ł p ie rw szy m  z p raco d aw có w , k tó ry  
z ro zu m ia ł w ażność  w p ro w ad zan eg o  w życie C en n ik a  N o r­
m alnego  i n ie ty lk o  w sw o je j d ru k a rn i, lecz i w innych , 
ja k  rów nież  i n a  p ro w in c ji p iln o w a ł jeg n  p rz es trz eg a n ia . 
D alej, że w ie lk im  zachodem  d o p ro w ad z ił do o tw arc ia  
p ierw szy ch  w Polsce K u rsów  zaw odow ych  d ru k a rsk ic h , 
k tó ry c li s ta le  b y ł g łów nym  o p iek u n em  aż po dni dz i­
sie jsze , że w w ie lu  w y p ad k ach , w k tó ry ch  o rg an izac ja  
n a sza  zw rac a ła  się do N iego o p o p arc ie , uży czał go p rz e ­
ciw  o p o rn y m  sw oim  kolegom . To też, gdy obchodzono  
25-lctni ju b ileu sz  Jego  p ra c y  w r. 1908, p ra c u ją c y  w  Jego 
d ru k a rn i  C hętnie w zięli w n im  u d z ia ł i ogól cały  by ł 
z n im i.

N ieste ty  s to su n k i te p ó źn ie j nic z n a sz e j w iny  ze­
p su ły  się i czyito w r. 1913— 14, czy w r. 1922— 23 o rg a ­
n izac ja  n a sz a  b y ła  zm u szo n ą  s taczać  c iężkie  w a lk i, n ie  
w sp o m in a ją c  ju ż  o in n y ch  s ta rc iac h . M imo tego je d n a k  
w iedzieliśm y, że do czego Ju b ila t  ręk ę  p rzy ło ży , będzie  
to p rzes trzeg an e  i d o chow ane, gdyż a u to ry te te m  sw ym  
u m ia ł to w y w alczyć . T o też,., gdy w r. 1932 o d su n ą ł się 
od teg o  C enn ika , k tó reg o  ty le  la t  tak  zacięcie  b ro n ił, 
s to su n k i w K rak o w ie  ro z lu źn iły  się całk iem  ze szkodą  
lak  p raco d aw có w , ja k  p ra cu jąc y c h . Nie w ierzym y, aiby 
to by ło  p o sun ięcie , k tó reg o  zm ien ić  się n ie  da, że J u b i­
lat, k tó ry  zaw sze d a le j  p a trz y ł n iż in n i, n ie  pozw oli, aby 
Jego n azw isk iem  n iby  p u k le rzem  z as ła n ia li się rozm aic i 
b ru d n i  ry cerze  p rzem y słu , p o w o łu jąc  się n a  Niego, jak o  
n a  p rz y k ła d  i n ie  sp o strzeże , że c h y b a  d z is ia j je s t n a j ­
w yższy czas, aby  w z a je m n ą  w sp ó łp racą , w spó lnem  zw al­
czan iem  tego, co n a  te ren ie  d ru k a rs tw a  k rak o w sk ieg o  
się  ro zp len iło , dążyć  do p o p ra w y  o b ecnych  zab ag n io n y ch  
sto su n k ó w , a  p o p ra w a  w y szłaby  na  d o b re  te m u  d aw n em u  
d r u k a r  st w u k r  a k  o w s k i cm u .

M im o w szystko , co n as  dzie li, m im o, że s ta ł w obec 
nas n ie ra z  n a  b łędnem  s ta n o w isk u , n ie  d o cen ia jąc , iż 
„ co n c o rd ia  res p a rv a e  c re sc u n t" , m u sim y  szczerze  p rz y ­
znać, że Ju b ila t  dużo p ra co w a ł i p o św ięcał, aby  d r u k a r ­
stw o  k ra k o w sk ie  sz ło  n a p rz ó d  i rozw ija ło ' się.

Wiatr od wschodu
W sch o d n i w ia tr  w io n ą ł od  tego L w ow a, w  k tó ry m  

ko led zy  nasi so lid a rn y m , p e łn y m  godnośc i 24-dniow ym  
s tra jk ie m  u d o w o d n ili, że i d z is ia j  w  tym  b ezsp rzeczn ie  
Ciężkim  czasie  lekcew ażyć  się  n ie  p o zw o lą  i n ie  p o zw o lą  
sob ie  m am o w sze lk ich  u siło w ań  p rz ec iw n ik a  o b n iży ć  d a ­
le j sk a li  sw ej egzystencji.

P o w ia ł w ia tr  o d  w sch o d u  ii w io n ą ł n a jp ie rw  k u  p ó ł­
no cn y m  ru b ieżo m  R zp lle j P o lsk ie j, do  tego  n a p ó ł z ap o ­
m n ian eg o  W iln a , gdzie k o led zy  m ę sk ą  sw ą p o staw ą  za ­
pobieg li z ap o w ie d z ia n e j iim p rz ez  w y d aw n ic tw o  „S łow a" 
ob n iżce  p łac , znow u  p o d n o sząc  p ro tes t: „D ość ty c h  o b n i­
żek". S ta m tą d  o d w ró c ił ten  w ich er n a g le  sw e w pływ y  
ii o p a rł się  aż n a  z ac h o d n ich  k re sa c h , o p a r ł  s ię  n a jp ie rw  
n a  Ś ląsku , p o tem  n a  P o z n a ń sk iem  i P o m o rzu . P ra c o ­
daw cy  śląscy  s ta w ia li ż ą d a n ia  ob n iżk i p łac  o  15% , z n ie ­
s ien ie  a n g ie lsk ie j so b o ty , z ap ro w a d z e n ia  p ra c y  a k o rd o ­
w ej, sk a so w a n ia  zap ła ty  za św ię ta  i p o g o rsz en ia  u r lo ­
pów  —  p ra w d a , że m ie li d o b re  a p e ty ty . K oledzy je d n a k  
śląscy  o p a r li  s ię  tem u  en erg iczn ie  i ja k k o lw ie k  d o tąd  
d z ięk i c iek aw ej tam te jsz e j p ro c ed u rz e  z p o śre d n ic tw e m  
K o m isa rza  D em obiliizacyjnego i K om isji A rb itrażo w ej 
sp ra w a  n ie  je s t jeszcze  d e f in ity w n ie  z a ła tw io n a , je s t n a ­
d z ie ja , że w  w iększości ż ą d a n ia  p ra co d a w c ó w  n ie  z o s tan ą  
uw zg lędn ione.

Z d u m ien ie  i ra d o ść  o g a rn ę ły  n as , gdy d o sz ła  do  n a s  
w iad o m o ść , że t o  P o z n a ń sk ie  i P o m o rze , k tó ry ch  n a jn iż ­
sze  p łace  c iąży ły  o ło w iem  n a  w szy stk ich  p o czy n an iach  
cen n ik o w y ch , ze rw a ły  się  do  czynu  .i n a d  podziw  so li­
d a rn ie  u p o m n ia ły  się  o sw o ją  godność  lu d z k ą , o sw o je  
p ra w o  d o  lepsze j egzystencji, że k o led zy  n a s i i ta m  z ro ­
zum ie li, że frazesy  o  „m iłości o jczy zn y " , o „p o tędze  p a ń ­
s tw a " , o  „ u p ad k u  p rz em y słu "  są  ty lk o 1 p łaszczy k iem  do 
h a n ieb n eg o  ich  w y zy sk iw an ia .

W  tem  P o z n a ń sk iem , gdzie  s tw o rzo n o  o sław io n ą  
„W sp ó ln o tę" , o c k n ię to  s ię  i p o w ied z ian o  g ro m k im  gło1- 
sem : „D osyć tego!" Czyż m oże  być d la  n a s  coś b a rd z ie j  
d o n io słeg o  n a d  te n  czyn  sa m o o b ro n y , n a d  to o trze źw ie ­
n ie  ii p o łączen ie  s ię  „bez ró żn icy  p rz y n a leż n o śc i M aso ­
w ych  i zw iązk o w y ch " —  ja k  to  o k re ś liły  d z ie n n ik i k a p i ­
ta lis ty czn e  —  p rzec iw  w sp ó ln em u  p rz eb ieg łe m u  z a c h ła n ­
n e m u  p rzec iw n ik o w i, ezyli inożc być lepszy przykład do 
naśladow ania?

To też sk u te k  lej łączn o śc i b a rd z o  p rę d k o  się  o k a za ł. 
Na P o m o rz u  za raz  p o  w y b u ch u  s t r a jk u  7 d ru k a rń  p o d ­
p isa ło  n a  n o w o  d a w n ą  um o w ę, a  w 36 god z in  po w y b u ­
chu  b y ło  ju ż  po stirejiku, w k tó ry m  w zięło  u d z ia ł  250 k o ­
legów .

W  P o z n a n iu  p o d p isa ło  d o ty ch c za so w ą  um ow ę 18 d r u ­
k a rń ,  p o z o sta je  ty lk o  do  'z lik w id o w an ia  k ilk a  m n ie jszy ch  
zak ład ó w , tak , że  je s t n a d z ie ja , że i ta m  sp ra w a  będzie  
w k ró tc e  p o m y śln ie  za ła tw io n a . D ru k a rn ia  P a ń stw o w a  
wogóile p ra c y  n ie  p rz e rw a ła , a  s t r e jk  je s t  so lid a rn y  i to 
zaskoczy ło  n a jw ię ce j w łaśc ic ie li d r u k a rń ,  k tó rzy  n ie  sp o ­
d z iew a li s ię  tak ieg o  o p o ru  ze s tro n y  w y c ze rp a n y ch  b e z ­
ro b o c iem , sk ró c o n y m  czasem  ,p ra cy  i in n em i u d rę k am i. 
Szczegółow o1 o p isu ją  p rz eb ieg  stre jlku  o s ta tn ie  ..W iad o m o ­
ści G ra ficzn e" .

Jak. z pow yższego  w id z im y , a k c ja  d a lsze j o b n iżk i p lac  
cen n ik o w y ch  w y g ląda  n a  z o rg an izo w an ą  z p ew n y m  p la ­
n em  i ra z  m iusiał s ię  znaleźć  zd ecy d o w an y  o p ó r p rzec iw  
sp y c h a n iu  d ru k a rz y  n a  c o raz  n iższy  poziom ,

»:«

A te ra z  w ia tr  w sch o d n i o d w ra c a  s ię  k u  p o łu d n io w i 
i szu m i k o ło  u sz u  w szy s tk ich  d ru k a rz y  k ra k o w sk ic h : 
„W asz  czas s ię  zbliża. Za Ich  p rz y k ła d em  k rz y k n ijc ie  
g ro m k o : D osyć obniżek:, d o sy ć  dalszego  m a ltre to w a n ia . 
Ż ąd a jc ie  p o p ra w y  bytiu W aszego . B ądźcie  p rz y k ła d em  
d la  n a s tęp n y c h !"

WSZYSTKICH, KTÓRZY CHCIELIBY W SPÓŁPRA­
COWAĆ Z NAMI, p ro sim y  o n a d sy łan ie  ręk o p isó w  lub 
o p o ro zu m ien ie  się z n am i, o p o d aw an ie  fak tó w , k tó re  
będą  u w ażać  za o d p o w ied n ie  do o p u b lik o w an ia .

Redakcja.

2



Wystawa arłyst. druków krakowskich,
współczesnej grafiki i prasy polskiej w Pradze

Od 20 styczn ia  do 7 lu tego  b y ła  o tw a r ta  pow yższa 
w y staw a w sa lach  M uzeum  N arodow ego  w P ra d z e , u rz ą ­
d zona w spó lnem  s ta ra n ie m  D y rekcji tegoż M uzeum , 
w ydaw n . „GraficJka P ra c e" , Ćzechosłowaciko-polsik. P o ro ­
zu m ien ia  P raso w eg o  o raz  Tow . C zechosłow .-polsk . pod 
p ro te k to ra te m  posła  R zp lilej P o lsk ie j dr. W . G rzybow ­
skiego. Dużą zasługę w d o jśc iu  do sk u tk u  te j w y staw y  
m a kol. Józef Proeliazka, k tó reg o  p o zn aliśm y  p rzesz łe j 
w iosny z o k az ji u rz ą d z a n ia  w y staw y  d ru k ó w  czeskich  
w M. M uzeum  P rzem y sł, o raz  a tta c h e  ip,ras. p . K azim ierz  
W ierzbiański, k tó rzy  by li g łów nym i czy n n ik am i p rz y  jej 
u rząd zen iu .

Na w ystaw ę tę złożyło się 128 d rzew o ry tó w  w y b itnych  
m a la rz y  p o lsk ich , n a d es ła n y ch  p rzez  T ow . S zerzen ia  
S ztuk i P o lsk ie j w śró d  O bcych z W arszaw y , n a s tęp n ie  90 
okazów  p ięk n y ch  b ro sz u r i k siążek  z d ru k a rń  k ra k o w ­
sk ich  o raz  140 k a rto n ó w  z ak cy d en so w em i d ru k a m i, k a ­
len d a rza m i i a fiszam i, w y k o n an em i ró ż n ą  tech n ik ą , po- 
ch o dzącem i ze zb io rów  Stow . „O g n isko" lub  użyczone  
zosta ły  p rzez  za rz ąd y  d ru k a rń  k rak o w sk ich .

K a talog  w y staw y  o zdob iony  re p ro d u k c ja m i d rz ew o ry ­
tów  B artło m ie jczy k a , Skoczy lasa  i in . z aw ie ra  obok  in ­
nych a r ty k u łó w  w tłu m aczen iu  kol. .1. P ro c h a zk i s t re ­
szczenie  h is to rji d ru k a rń  k ra k o w sk ich  w edług  n asze j 
„K sięgi P am ią tk o w e j" .

P ra sa  p ra sk a  ta k  czeska, ja k  i n iem ieck a  zam ieszcza 
b a rd zo  p o ch lebne  w z m ian k i o w ystaw ie , a  i w p ra s ie  k r a ­
k o w sk ie j były o n ie j w zm ian k i. U znanie i w aga, ja k ą  do 
n ie j p rz y k ła d a li je j tw ó rcy  w P ra d z e , p o w in n a  d ru k a rz y  
k ra k o w sk ich  n a p e łn iać  słu szn ą  d um ą, że ich tw o ry  za ­
słu g u ją  n a  tak ie  w y ró żn ien ie  i p o w in n y  zachęcić, zw ła ­
szcza m łodszych  kolegów , do dalszego  k sz ta łce n ia  się 
g ra ficzn eg o , do p o w o łan ia  znow u  do życia tak  n ied aw n o  
ru ch liw ego  K ółka G raficznego  celem  u rz ąd z an ia  o d p o ­
w iednich  w yk ładów , w y staw  i z ap o z n aw an ia  się z n a j-  
now szem i zdobyczam i i k ie ru n k a m i, byśm y  m in io  w szy st­
ko szli n a p rzó d , p am ię ta ją c , że k to  s to i w m ie jsc u  czę­
sto  b ezm yśln ie , ten  w łaśc iw ie  cofa  się, a c o fan ie  nigdy 
i w niczem  n ie  je s t k o rzy stn e .

D ro b n e  w iad om ośc i
KTO NIE NALEŻY DO ZWIĄZKU ZAWODOWEGO, 

NIE MA PRAWA DO PŁAC TARYFOWYCH. T ak  o rzek ł 
N ajw yższy  Sąd w sp raw ie  pew nego  n iez ,organizow anego 
ro b o tn ik a , k tó ry  z a sk a rż y ł sw ego p raco d aw cę  o w y p ła ­
cenie m u ró żn icy  z a ro b k u  około  500 zło tych , p o w sta łe j 
z p ow odu  n iep ła ce n ia  p rzez  p raco d aw cę  za ro b k ó w  w e­
dle ta ry fy , u s ta lo n e j p rzez  Z w iązki Z aw odow e. Na tw ie r ­
dzen ie  a d w o k a ta  p raco d aw cy , że sk a rżą c y , ja k o  n iezo r- 
g an izo w an y , n ie  m a  p ra w a  u p o m in a ć  się o tę  d op łatę , 
Sąd N ajw yższy  sp raw ę  o d d alił, a m o ty w y  jego  b rzm ią :

„N ie m oże korzystać z przyw ilejów  um ow y ten, kto 
um ow y takiej sob ie nie w yw alczył. Jeśli w ięc pracownik  
nie należy do Związku, który podpisał um ow ę zbiorow ą, 
prawa, w yn ikające z  niej, n ie m uszą obow iązyw ać w sto ­
sunku do niego pracodaw cę44.

To zn am ien n e  orzeczen ie  in s ty tu c ji ta k  po w ażn e j p o ­
w inno  być p rz ek o n y w u ją cą  p rz e s tro g ą  d la  w szystk ich  
n iezo rg an izo w an y ch , iż ty lko p rzez  n a leżen ie  do o rg a n i­
zacji zaw odow ej m ogą być należycie  w y n ag rad zan i.

PRZERWA W  PRACY. Art. 17 u staw y  o czasie  p ra cy  
w p rzem y śle  i h a n d lu  p o sta n aw ia , że „ n a jd a le j  po k a ż ­
dych (i-eiu godzinach pracy m a n a s tą p ić  p rze rw a , nie 
k ró tsz a , n iż jed n o g o d z in n a" , Rozp. Min. P ra c y  i O. S. 
z 20 g ru d n ia  1938 r. p o d a je , że zezw olen ia  n a  n ie s to so w a­
n ie  lub sk ra c a n ie  p rz e rw  m ogą być d la całych  gałęzi 
p rzem y słu  u d z ie lan e  p rz ez  Min. 0,p. Spoi., w poszczegól­
n y ch  zaś w y p ad k ach  m oże  tak że  ud z ie lać  go O bw odow y 
In sp e k to r  P ra c y , lecz u z a leżn io n e  to je s t o d  p rz e p ro w a ­
dzen ia  o d p o w ied n ie j zm iany  w aru n k ó w  um ow y, rwzgl. -re­
g u lam in u  p ra c y . Z w racam y  uwagę,, że  w  przem yśle  g ra ­
ficznym  o rt. 17 u staw y  m a być w dosiłoiwnem b rz m ien iu  
s tosow any .

P rzep isy  tc w sk azu ją , że sam o w o ln e  p o zb aw ian ie  
p raco w n ik ó w  p rzerw  w p racy  w zasadzie  je s t n ied o p u ­
szczalne, m u szą  bow iem  być  u zn an e  szczególne o k o licz ­
ności, zezw ala jące  na n ies to so w an ie  p rze rw y . Zbytecz-

nem  chyba je s t dow odzić, ja k  n iszczącem  zdrow ie nie 
od razu , lecz pow oli, je s t lek k o m y śln e  p o zb aw ian ie  się 
p rz ep isa n e j u s ta w ą  p rze rw y  w p racy , n a  co się dość czę- 
slo  b ezm yśln ie  p ra cu jąc y  zg ad zają .

Komunikaty Zarządu
K rako w sk i O d d z ia ł Zw iązku

R oczne W alne Zgrom adzenie Członków Oddziału o d ­
było  się w d n iu  18 m a rc a  1934 r. Z ap ad ły  n a  n iem  u c h w a­
ły, m a ją ce  d o n iosłe  znaczen ie  d la  O rg an izac ji nasze j, 
s to jąc e j w p rz e d e d n iu  a k c ji c en n ik o w ej. Z d aw an o  sobie 
sp ra w ę  z k ry ty czn eg o  p o ło żen ia  k lasy  p ra c u ją c e j, a  p rz e ­
m ó w ien ia , szczególn ie  w d y sk u s ji n a d  w n io sk am i Z a rz ą ­
du w skazyw ały , że gotow i je s te śm y  do w a lk i o p o p raw ę  
b y tu  i w alkę tę  p o d e jm iem y . W  tym  też n a s tro ju  toczyły 
się  o b ra d y . W  o b ra d ac h  w zięli u d z ia ł delegaci: Kot. B a­
b ic  P . z N. S ą c za  'i M a rty n a  T. :z B ochni.

Na w stęp ie  uczczono  p rzez  p o w stan ie  pam ięć  ode- 
szły-ch od n as  na  zaw sze śp . ko l. B aylego S ew eryna, Po- 
d osk iego  J a n a  i W ó jc ik a  M ichała  o raz  pam ięć  ro b o tn i­
ków , po leg łych  w w a tk ach  u liczn y ch  w A u strji.

Po  p rz y ję c iu  p rzed staw io n eg o  przez kol. K ożucha 
J a n a  (sen.), ja k o  p rzew odn iczącego , p o rz ą d k u  dz iennego, 
se k re ta rz  kot. K oczub W . o d czy ta ł p ro to k u ł z p o p rz ed ­
niego R ocznego W aln eg o  Z g ro m ad zen ia , k tó ry  bez po ­
p ra w e k  p rz y ję to .

W  sp ra w o z d an iu  Z arz ąd u  kol. K ożuch J. zaznaczy ł, 
że po o s ta tn ie j n ie k o rz y s tn e j d la  n as zm ian ie  um ow y 
p ra c a  Z a rz ąd u  szła g łów nie  w k ie ru n k u  p rzy g o to w an ia  
O rg an izac ji do w alki, aby  n ie ły lk o  po łożyć  k re s  d a lsze ­
m u o b n iżan iu  zaro b k ó w , lecz rów nież  u p o m n ieć  się  o w y­
d a r te  n am  p o p rzed n io  w yw alczone p ra w a . W  p ierw szym  
rzędzie  ro zp o częto  w zm o żo n ą  ag itac ję  d la  zy sk iw an ia  
członków  z p o śró d  liiezo rg an izo w an y ch . W  ro k u  b ieżą ­
cym  p rz y s tąp io n o  do w y d a w a n ia  w łasnego  o rg a n u  O d­
dzia łu , k tó reg o  g łów nym  celem  je s t a g itac ja . D zisiejsze­
m u Z g ro m ad zen iu  p rzed ło ży  Z arząd  dalsze  w tym  k ie ­
ru n k u  w niosk i.

S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i K om isji M ężów Z au fan ia  
z łożył kol. M arszalek  E., p o d k re ś la jąc  p o trzeb ę  i zn acze ­
n ie tej in s ty tu c ji, m a ją ce j dbać  o p rz e s trz eg a n ie  cen n ik a  
w życiu  codziennem , jak  rów n ież  ap elow ał, by  n a  M ężów 
Z au fa n ia  w y b ie ran o  ko legów  p o w ażnych , obzn ajo m io - 
nych należycie  z cen n ik iem  i jego in te rp re ta c ją .

W  sp ra w o z d an iu  z dz ia ła ln o śc i B iu ra  P o śred n ic tw a  
P ra c y  w sk az a ł k ie ro w n ik  legoż ko l. M oniczew ski J. n a  
og ran iczen ie  k o m p eten c ji dzis ie jszego  B iu ra , d o k o n an e  
o s ta tn ie m i um o w am i. W  d y sk u s ji p o d k re ś lo n o  ko n iecz ­
ność p rzy w ró cen ia  B iu ru  d aw n y ch  zasad  zap o śred n icza- 
n ia. O becny, k rzyw dzący  jed n y ch , a fa w o ry zu ją cy  innych  
sy s tem  m u si być  zn iesiony .

N astęp n ie  kol. R adosz E. u zu p e łn ia  d ru k o w a n e  s p ra ­
w o zdan ie  kasow e, u d z ie la jąc  w y ja śn ień  n a  in te rp e lac je , 
poczem  na  w n io sek  K om isji k o n tro lu ją c e j u s tęp u jącem u  
Z arząd o w i udz ie lo n o  jed n o m y śln ie  a b so lu to r ju n i.

N a w n io se k 'Z a rz ą d u  p rzy w ró co n o  p ra w a  cz ło n k a  kol. 
J a b ło ń sk iem u  F „  zaw ieszonem u w p ra w a c h  u ch w ałą  B. 
W . Z g ro m ad zen ia  z d n ia  7 m a ja  1933.

Dailszy w n iosek , z d ąża jący  do zach ęcen ia  do o p łacan ia  
W kładek p rz ez  ty ch , k tó rzy  z ró żn y ch  p o w odów  zalegli 
w  o p łac an iu  w k ładek , tra c ą c  przez  lo p ra w a  członków , 
p rz y ję to  w n a s tę p u ją c e j treści (w niosek  ten  p rzy ję ło  ró w ­
nież o d by te  w tym  d n iu  R oczne W aln e  Z grom adzen ie  
C złonków  Stow . „O gn isko"):

1. Skreśla się zaległe w kładki i opodatkow ania (z w y­
łączen iem  o p o d a tk o w an ia  na  a k c ję  w  d ru k a rn i  U n iw er­
sy te tu  Jag.) od 4-lcj w kładki w łącznie w zw yż tak  p ra c u ­
jącym , ja k  leż i b ez ro b o tn y m .

2. S k reślen iu  n ie  pod leg a ją :
a) p ierw sze  3 w k ład k i i p o jedyncze  1, 2 lub  3 zaległe 

w k ła d k i;
b) w k ładk i, zalegle z p ow odu  n ieo trzy m y w a n ia  p łacy  

tygodn iow ej (płace zaległe) lub  p o b ie ra n ia  p ensji 
m iesięcznej;

c) o p o d a tk o w an ia , zalegle p rzy  z a ro b k a ch  ponad  
100 zł. tygodniow o.

3. C zynne i b ie rn e  p raw o  w yborcze  o trzy m u ją  zale ­
ga jący  n a  tem  Z g ro m adzen iu , k tó re  w n io sek  o sk reślen ie  
w k ład ek  p rzy ję ło .
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4. W szy stk ie  p ra w a  o d zy sk u ją  członkow ie:
a) k tó rzy  zalega li od 4 do 10 w k ład ek  —  po z ap łac e ­

niu  6 w k ład ek  i o p o d a tk o w ali b ieżący ch ;
b) k tó rzy  zalegali p o n ad  10 w k ład ek  — po zap łacen iu  

13 w k ład ek  i o p o d a tk o w ali b ieżący ch ;
c) b e z ro b o tn i pod w a ru n k am i, ja k  a) i b), po  ob jęciu  

k o n d y c ji.
5. P o n o w n e  zalegn ięcie  z w k ła d k am i p o zb aw ia  p raw a  

do k o rz y stan ie  z pow yższej u ch w ały  i p o w o d u je  b e z ­
w zględne zas to so w an ie  § 49 re g u la m in u  Z w iązku  i § 19 
r e g u ła  m i n u S tow arzysz  en i a .

6. C złonek, k tó ry  p rzed  w y p e łn ien iem  w a ru n k ó w , o k re ­
ślonych  w u s t. 4 u tra c ił  p ra cę , a w ,płacił co n a jm n ie j 
po łow ę o k re ślo n y ch  u stęp em  4 a) i b) w k ład ek  i o p o d a t­
k o w ali, o trz y m a ć  m oże  ty lk o  zapom ogę n ad zw y cza jn ą  lub  
jed n o ra zo w ą .

7. C złonkow ie b e z ro b o tn i, k tó ry m  sk re ś lo n o  zaległe 
w k ład k i, p o b ie ra ją  n a d a l p rz y zn a n e  im  zapom ogi.

8. C złonkom  b ezro b o tn y m , k tó ry m  p o trą c a  się  z za ­
pom ogi zaległe w k ład k i i o p o d a tk o w an ia , o g ra n ic za  się 
p o trą c a n ie  do ro zp o częte j w k ła d k i .i o p o d a tk o w an ia .

9. C złonkom , k tó rzy  z pow yższych  ulg k o rz y s tać  nie 
chcą, o b o w iązu ją  odn o śn e  p rzep isy  reg u lam in u .

T reść  n a s tę p n ie  u chw alonego  w n io sk u , do tyczącego  
o g łoszen ia  gener. p a rd o n u , o m aw ia m y  n a  in n em  m iejscu .

W  o s ta tn im  w n io sk u  p rz y ję to , że k o n tro lę  b e zp o śre d ­
n ią  dz ia ła ln o śc i B iu ra  P o ś red n ic tw a  P ra c y  sp raw o w ać  
będzie  2 delegatów , w y b ran y ch  z g ro n a  b ez ro b o tn y ch .

W k o ń cu  p rz ep ro w ad zo n o  w y b o ry , k tó ry c h  o s ta teczn y  
'w ynik  jes t n a s tęp u jąc y : p rzew o d n iczący  kol. K ożuch Jan  
(sen jo r), zast. p rzew o d u , i k ie ro w n ik  B iu ra  P ośr. P ra c y  
kol. B u tw in  K azim ierz , se k re ta rz  kol. K oczub W ik to r, 
sk a rb n ik  kol. R adosz E d w a rd . C złonkow ie W y d z ia łu  kol.: 
Ż yelial Józef, W o łek  W ład y sław , Giza M ichał, Mon tczew ­
ski Józef, K ozłow ski K aro l ( ju n jo r), F r ie d m a n  Salom on, 
M arsza łek  E d w ard , R yszko S tan is ław ; zas tępcy  kol.: H a j­
duk  W ilhe lm , Jan o w sk i F e rd y n a n d , T au b m an  Hemoch. 
K om isja  k o n tro lu ją c a  kol. Ł y szczarz  F ra n c isze k , Ja ro sz  
W ład y sław , K urzyd ło  S tan is ław ; zas tęp cy  ko l.: D acków  
A leksander. Ja s ica  Jó zef. Sąd p o lubow ny  k o l.: Po liczk ie- 
w icz M., E lg ie t J„  P o c iech a  A., B ach  w a ł II., Dęibowski A., 
z a s tęp cy  k o k : H op fen  S t., Ł ac h  SI., Szybińsk i St.

O dbyte  w d n iu  22 m a rc a  br. pierw sze posiedzenie no- 
w ow ybranego  Zarządu d o k o n a ło  w y b o ru  zastępców , a to: 
z as tępcą  se k re ta rz a  w y b ran o  ko l. K ozłow skiego K. .(jun.), 
zas tęp cą  sk a rb n ik a  kol. Ż y ch a la  Jó zefa , a z a s tęp cą  k ie ­
ro w n ik a  B iu ra  P o śr. P ra c y  kol. K oczuba W . R ozp isan ie  
w yb o ró w  M ężów Z au fa n ia  od łożono  na  m iesiąc  kw iecień .

P rzy  o m aw ian iu  sp raw , d o tyczących  Sekcji P e rso n a lu  
Pom ocniczego , na  p o d sta w ie  o p in ji Z a rz ąd u  Sekcji p o ­
s tan o w io n o  o d w ołać  d o tychczasow ego  in s tru k to ra  Sekcji 
z tem , że w sp ra w a ch  o rg a n iz ac y jn y ch  zw racać  się będzie 
Z arząd  Sekcji w p ro s t do  P re z y d ju m  O ddziału . U regu lo ­
w ano  rów nież  sp raw y  fin an so w e  Sekcji In tro lig a to ró w .

Dla u zg o d n ien ia  zad łu żen ia  O ddziału  w s to su n k u  do 
c en tra li p o s tan o w io n o  w y jazd  kol. K oczuba W . p rzed  
p osied zen iem  pilenarnem  Z a rz ąd u  Gt. do W arszaw y .

W  za ła tw ie n iu  w pływ ów  o d czy tan o  o k ó ln ik i Z arząd u  
G łów nego N r. 7 i 8, z a w ie ra ją ce  zaw iad o m ien ie  o zw oła­
niu p o sied zen ia  Z a rz ąd u  Gł. n a  d z ień  22 k w ie tn ia  b r. 
o ra z  'in fo rm acje  o p rzeb iegu  a k cy j cen n ik o w y ch  n a  Ś lą­
sku. P o m o rzu  i w P o zn an iu . Na d o ro czn ą  k o n fe re n c ję  
Z arząd ó w  Z w iązków  Z aw odow ych , zw o łan ą  p rzez  R adę 
Zw. Zaw., de legow ano  kol. K ożucha J. Na p o d sta w ie  w nie­
sionego  p o d a n ia  zw oln iono  ko l. Iła łuca  A nton iego  z p ła ­
cen ia  w k ład k i co 2-go tydzień .

Stow. „O gn isko **
R oczne W alne Zgrom adzenie członków  S to w arzy sze ­

n ia  „O g n isk o 1' o d by to  w d n iac h  11 i 18 m arc a  1934 r.
W  p ierw szy m  d n iu  p rz y ję to  do w iadom ości sp ra w o ­

zd an ia  z czy n n o śc i W y d z ia łu , katsowe i z a d m in is tra c ji  
rea ln o śc i za ro k  1933, u d z ie la jąc  u s tę p u ją ce m u  W y d z ia ­
łowa ab so lu to r ju m  i u c h w a la ją c  p ro p o n o w a n e  p rzez  K o­
m is ję  k o n tro lu ją c ą  re n u m e rac je  i su b w en c je .

Ze sp ra w o z d ań  w yn ika , że m im o zm n ie jszo n y ch  na 
sk u te k  o b n iżen ia  w k ład k i w II p ó łro cz u  w pływ ów , zd o ­
łan o  u trzy m ać  z ró w n o w ażo n y  b u d żet. P o k a ź n a  k w o ta  
w y p łaconych  zapom óg  (ponad  100.000 złotych) św iadczy  
n a jle p ie j  o żyw otnośc i S to w arzy szen ia  i celow ej jego 
dz ia ła ln o śc i.

R ealność  S to w arzy szen ia  b u d o w a n a  n iem a l w 50%  
p rzy  pom ocy  obcego k a p ita łu , n ie  p rz y n o siła  p o czą tkow o  
korzyści. Cały bow iem  dochód  p o ch łan ia ły  o p ła ty  o d se ­
tek od zac iąg n ię ty ch  w czasie b u d o w y  pożyczek, to  też 
liczono się z m ożliw ośc ią  sp rzed aży  tego o b jek tu . W  ro ­
ku  sp raw o zd aw czy m  n a s tą p ił  w te j sp raw ie  po m y śln y  dla 
nas zw ro t. Z je d n e j s tro n y  d o k o n an e  u staw ą  obniżen ie  
o d se tek  od pożyczek  h ip o teczn y ch , z d ru g ie j zaś p o w ażn a  
w płata p o ży czek  d a je  n ad z ie ję , że .po trafim y w yw iązać  
się z p o zo sta ły ch  zo b o w iązań  i rea ln o ść  u trzy m am y . 
W ie lk ą  ro lę  od eg ra ło  lu  p rz y s tąp ien ie  T o w. em er. d ru ­
k a rzy  „S iła"  w K rakow ie, ja k o  w sp ó łw łaśc ic ie la  do tejże 
realn o śc i. T o w arzy stw o  to sp łaciło  je d n ą  z c iążących  na 
h ip o tece  rea ln o śc i pożyczek  tak , że obecn ie  u d z ia ł k a p i­
ta łu  obcego w ynosi około  25%  w arto śc i rea ln o śc i.

Po z a ła tw ie n iu  sp ra w o z d an ia  z d z ia ła ln o śc i K om isji 
K u ltu ra ln o -O św ia to w ej i b ib ljo tek i Stow . Z g ro m adzen ie  
od ro czo n o  do 18 m arc a  1934.

W  d ru g im  d n iu  Z g ro m ad zen ie  ro z p a trz y ło  w niosk i 
W y działu . U chw alono  p rzy w ró cen ie  p ra w  członka  kol. 
Ja b ło ń sk iem u  F. D alej u ch w alo n o  sk re ś le n ie  zaległych 
w k ład ek  (treść  p o d an a  w sp ra w o z d an iu  z R. W alnego  
Z g ro m ad zen ia  O d d z iału  Z w iązku). W  u zasad n ien iu  w n io ­
sku  pod n ies io n o , że m a ją cy  zaległe w k ład k i, n a  sk u tek  
u tra ty  p ra w  członkow sk ich , n ie  o p łac a ją  w k ład ek  b ież ą ­
cych, a sk re ś len ie  zaległości, p rz y w ra c a ją c  im  daw n ie j 
n a b y te  p raw a , sk łon i do p łacen ia  w k ład ek . S podziew ane 
s tąd  w zm ożenie  się w pływ ów  kaso w y ch  um ożliw i dalsze 
o b n iżen ie  w k ład k i, wzgl. podw yższen ie  zapom óg.

Na w niosek  b ib ljo te k a rz a  z re fo rm o w an o  op ia ly  b i­
b lio teczn e  tak , że k o ledzy  in w alid z i i b e z ro b o tn i, po b ie ­
ra ją cy  zapom ogę reg u lam in o w ą, op łacać  m a ją  po 5 g ro ­
szy od w ypożyczonego  tom u , inn i b e z ro b o tn i po 5 groszy  
od k ażd e j w y m ian y  k siążek  bez w zg lęd u  n a  ilość tom ów , 
z tem , że w w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  m ogą być od op łaty  
lej zw oln ien i.

W y b o ry  W yd zia łu , d o k o n an e  g łosow an iem  ła jn em , 
w y łon iły  P rezy d ju m , W ydział, K om isję  k o n tro u ją c ą  i Sąd 
po lu b o w n y  w sk ład z ie , p o d an y m  w sp ra w o z d a n iu  ze 
Z g ro m ad zen ia  O d d z iału  Z w iązku. B ib ljo tek a rze m  w y b ra ­
no kol. B aran o w sk ieg o  M ichała. P re z y d ju m  K om isji 
Kult.-Ośw. s ta n o w ią  k o led zy : Żalk L eo n , przew ollniczący. 
D acków  A ntoni, zast. przew ., B ach w ał A nton i, sek re ta rz , 
R obak  S tefan , zast. sek r., Ja s ic a  Józef, sk a rb n ik , Ł y­
szczarz  F ran c iszek , zast. sk a rb n ik a .

W  k o ńcow ym  p u n k c ie  p o rz ąd k u  dz iennego  u s ta lo n o  
in te rp re ta c ję  § 7 R eg u lam in u  zapom óg n adzw . w ten  sp o ­
sób, że p a ra g ra f  ten  o k re ślen iem  .,8 godzin  p ra cy "  nie 
o b e jm u je  p ra cy  b ez ro b o tn y ch  w n iedziele  i św ię ta .

O dbyte  w d n iu  22 m arc a  b r. I. posiedzenie now ow y- 
b ran eg o  W ydziału , po za ła tw ie n iu  ‘n ra w  fo rm aln y ch  
i b ieżących , ro z p a trzy ło  w pływ y. Kol. B ałucow i A nto­
n iem u z N. Sącza zezw olono n a  p łacen ie  w k ład k i co 
c zw arty  ty d z ień , a kol. B obka E d w a rd a  zw oln iono  z p ła ­
cen ia  w k ład k i co d ru g i tydzień . Poza tem  ro z p a trzo n o  
szereg  p o d a ń  o zapom ogi.

N o w i  c z ł o n k o w i e :
Kol. K urie  to T ad eu sz , sk ład acz  ręczny, p rz y ję ty  do 

Z w iązku  22 m arca .
Kol. R aczyńsk i W ład y sław , sk ład acz  ręczn y  p rzy ję ty  

do Z w iązku  i Stow . „O gn isko" 22 m arca
Kol. S te in lau f Józef, sk ład acz  ręczny , p rz y ję ty  do 

Z w iązku  i Stow . „O g n isko" 22 m arc a .

W p i s a n i  n a  l i s t ę  b e z k o n d y c y j n y c h :
Kol. L ach m an  Jó zef, sk ład acz  ręczny , 22 m arca.

K oledzy, przebyw ający stale na prow incji, a nie po­
siadający książeczek członkow skich, zechcą natychm iast 
zaw iadom ić o tem Sekrctarjat Oddziału.

Z arazem  p rz y p o m in a  się, że książeczk i członkow skie  
na leży  w p ierw szych  d n iach  sty czn ia  i lip ca  każdego  roku  
n a d sy łać  celem  w y k a za n ia  w p łaco n y ch  w ubieg łem  pół- 
roiku w k ład ek .

R e d a k c ja  i A d m in is tr a c ja : K r a k ó w , R y n e k  G łó w n y  12, III. T e le fo n  N r. 107-77. 
W y d a w c a :  Z w ią z e k  Z a w o d o w y  D ru k a rz y  i P o k re w n y c h  Z a w o d ó w  w  P o lsc e  

O d d z ia ł  K ra k ó w . —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  W ik to r  K o czu b . 
D ru k a rn ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  p o d  z a rz ą d e m  S ta n is ła w a  Z ie m ia ń sk ie g o .
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